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Ze Sejmu i Senatu
.Warszawa, 24. 2. (Tel. wł.) W 

tym tygodniu, we środę, piąteek i so­
botę obradować będzie Sejm a we 
czwartek Senat, który od poniedziałku 
ręzpocznie dyskusję budżetową, która 
przeciągnie się przez cały tydzień, (w)

0 zmniejszenie djet
marszałka Sejmu

Warszawa, 24.. 2. (Teł. wł.) Klub 
P P. S. zgłosił wniosek o zmianę regu­
laminu Sejmu, w którym chodzi prze­
dewszystkiem o zmniejszenie wysokich 
djet marszałka, co w obecnym okresie 
redukcyj emerytur i rent inwalidzkich 
aważa za bardzo wskazane.

Marszałek pobiera obecnie pobory w 
wysokości czterokrotnych djet posel­
skich, t. j. około 4000 złotych miesięcz­
nie. Wniosek proponuje obniżenie tych 
poborów do połowy. (w)

Interpelacja w sprawie 
zachowania się policji

Warszawa, 24. 2. (Tel. wł.) Klub 
P. P. S. zgłosił wniosek w sprawie za­
chowania się policji podczas zajść na 
Górnym Śląsku oraz w sprawie zabój- 
stwa ucznia szkoły rzemieślniczej w 
Warszawie, Piotćżyka. (w)

Dalszy wzrost bezrobocia
W a r s z a w a, 23 2. (PAT.) — We­

dług danych statystycznych ogólha ilość 
bezrobotnych na terytórjum całego pań­
stwa wynosiła w dniu 20 bm. 339.854 
osób, co w stosunku do tygodnia po­
przedniego stanowi wzrost o 3.748 osób.

Sytuacja strajkowa
w Zagłębiu Dąbrowskiem
Warszawa, 24. 2. (Tel. wł.) Wto­

rek minął , w Zagłębiu Dąbrowskiem 
spokojnie. Żadnych zajść nie było. Na- 
staje pewne uspokojenie.

Sorawa, czy strajk obejmie Górny 
Śląsk, rozstrzygnie się dopiero we 
czwartek. Po poszczególnych kopal­
niach widać tendencje do samoistnych 
strajków. ' (w)

Strajk konsumentów 
elektryczności

Radom, 23. 2. (PAT.) Miejscowe 
“towarzyszenie kupców postanowiło 
przez 3 dni nie oświetlać wystaw skle­
powych lampami elektrycznemi.

Akcja ta stoi w związku z żądaniem 
np.uSC0?^ ludności obniżenia ceny 
skin Ur ryczne#? Przez Tow- belgi j- 
elekt " 6 w^a®ctcielem miejscowej

Z konferencji

teG®"«wa, 23. 2. (PAT.) Na odbj 
łer»ni{- P°siedzeniu prezydjum koi 
eran,crozbrojeniowej ustalono pr< 
stann« Szych Prac. Prezydjum p< 
Sn??! e poza tem> że Prace konf. 
ł kwietnia przerwane 0(1 19 marca d

Wze^,jektowana Poprzednio dłuższ 
la zan,-a Pracach konferencji zost; 
Paiietw hana a to wskutek żądani 
Prze? .. europejskich, które byłyb 
ważtie koszta przerw? narażone na p<

Wniosek o Votum nieufności
dla marszałka Świtałskiego

Warszawa, 24. 2. (Tel. wł.) W 
konsekwencji wydarzeń, jakie zaszły 
na poniedziałkowem posiedzeniu Sej­
mu, zwlaszęza wobec stronniczości 
marszałka Świtałskiego. Klub,Narodo­
wy zgłosił we wtorek podpisany rów­
nież przez inne polskie stronnictwa 
opozycyjne wniosek, w sprawie wotum 
nieufności dla marszałka Śwital- 
skiego.

Wniosek opiewa:
Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Zważywszy, że naczelnym obowiąz­

kiem marszałka Sejmu jest czuwa­
nie nad spokojem i porządkiem obrad 
(artykuł 12 regulaminu),

.że w wykonaniu tego obowiązku 
marszałek winien kierować się zupeł­
ną bezstronnością.

że obecny marszałek dr. Kazimierz 
Świtąłski bezkarnie toleruje ubliża­
jące powadze Iżby zachowanie się nie­

Burzliwe obrady parlamentu 
niemieckiego

Wykluczenie posła Goebbelsa ma obrazę prez. flinilenburaa
Berlin, 23. 2. (Tel. wł.) Dzisiejsze 

posiedzenie Reichstagu miało przebieg 
bardzo burzliwy i bjrłd dwukrotnie prze­
rywane. '

Po przeczytaniu deklaracji, rządowej 
w sprawie terminu oraz programu wy­
borów prezydenta: Rzeszy jako pierwszy 
mówca wszedł na trybunę hitlerowiec 
dr. Goebbels, który w nadzwyczaj ośtrem 
przemówieniu obrzucił obelgami prze­
ciwników politycznych, zwłaszcza so­
cjalistów i partje centrowe, nie szczę­
dząc nadzwyczaj agresywnych słów 
Buńingowi i Hindenburgowi. Goebbels 
zaatakował przedewszystkiem obecny 
rząd z Briiningiem na czele, oświadcza­
jąc, że nadeszła wreszcie chwila, aby. po­
liczyć się z obecnym systemem politycz­
nym i jego kierownikami oraz oświad­
czając, że za zdyskredytowanie imienia 
niemieckiego zagranicą winę ponoszą 
obecni politycy, będący przy sterze, a 
nie ci, których odsuwa się od steru, a 
których wzywa obecnie cały naród nie­
miecki. W dalszym.ciągu swej mowy 
Goebbels zaatakował prezydenta Rzeszy 
Hindenburga, popieranego , —- jak o- 
świadczył — przez prasę brukową i par- 
tję dezerterów7.

W tem miejscu na sali powstał ha­
łas i tumult, zwłaszcza na ławach so­
cjalistów i partyj rządowych. Pomiędzy, 
socjalistami i hitlerowcami omal nie 
doszło do rękoczynów. Przed mównicą 
zgromadziła się większa ilość postów. 
Po bezskutecznem upomnieniu Goeb­
belsa, wskutek trwającego w dalszym
Sytuacja polityczna w JVietncmech jest niezwykle zaogniona

Berlin, 23. 2. (Tel. wł.) W okoli­
cach Reichstagu wyglądało dziś jak w 
czasie stanu oblężenia. W promieniu 
półkilometrowym stały wszędzie silne 
posterunki policji, nie przepuszczające 
nikogo z przechodniów. Na placu pocz­
damskim i w innych okolicach czekały 
gotowe auta ciężarowe pełne policjan­
tów. Korespondent Wasz musiał się 
kilkakrotnie legitymować, zanim do­
szedł do Reichstagu.

Posiedzenie było niezmiernie burzli­
we. Poseł nar.-socj. Goebbels miał wy­
głosić wielką mowę, którą przerwano z 
powodu ogromnej wrzawy, gdy zaata­
kował socjalistów, nazywając ich partją 
dezerterów. Ostatecznie prezydent boe­
be wykluczył go z posiedzenia. W odpo­
wiedzi Goebbelsowi, już po jego wyklu­
czaniu, wygłosił m. in, gwałtowną mo-

których posłów z Bloku Bezpartyj­
nego,

że ta stronniczość marszałka dr. 
Świtałskiego znalazła szczególnie ja­
skrawy wyraz podczas posiedzenia w 
dniu 22 lutego r. b., kiedy marszałek 
Świtąłski nie interwenjował na hałasy 
i okrzyki ze strony niektórych człon­
ków Bezpartyjnego Bloku, trwające 
przez blisko pół godziny podczas prze­
mówienia Wojciecha Trąmpczyńskie- 
go, a wobec posłów z innych klubów, 
domagających się spokojnych obrad, 
zastosował natychmiast karę przewi­
dzianą za „ciężkie przewinienie prze­
ciw porządkowi Sejmu“,

że takie postępowanie marszałka 
nie jest „strzeżeniem godności i praw 
Sejmu“, co według art. 11 regulaminu 
powinno być jego głównem zadaniem,

Sejm wyraża votum nieufności 
marszałkowi dr. Kazimierzowi Śwital- 
skiemu. (w)

ciągu tumultu, prezydent Loebe prze­
rwał . posiedzenie. W międzyczasie Ze­
brała 'się rada senjorów, która postano­
wiła uznać wystąpienie Goebbelsa jako 
w najwyższym stopniu obelżywie wobec 
prezydenta Rzeszy i kraju i wykluczyła 
go z dzisiejszego posiedzenia.

Po wznowieniu posiedzenia w izbie 
ponownie doszło do hałasu i tumultu, 
tym razem już w mniejszych rozmia­
rach, a mianowicie w chwili, gdy po 
wywodach przedstawiciela ludowców, 
który zaprotestował przeciwko przemó­
wieniu Goebbelsa, oraz drugiego hitle­
rowca Strassera,- który próbował uspra­
wiedliwić wybryk Goebbelsa, jako skie­
rowany jedynie przeciwko socjalistom, 
na mównicę wszedł socjalista, inwalida 
jednoręki dr. Schumacher, który w 
ostrej replice zaatakował hitlerowców', 
podkreślając przedewszystkiem, że ten, 
który nazwął swych przeciw’nikôw po­
litycznych. a zwiaszcza lewicę, partją 
dezerterów, sam nigdy na froncie nie 
był i frontu nie widział. W dalszym cią- 
ku wśród ogólnego tąmultu przemawiał 
drugi socjalista, Künstler, którego mo­
wa zginęła jednak, w ogólnym hałasie. 
Spokój nastąpił dopiero wówczas, gdy 
na mównicę wszedł komunista Ulbricht 
i większa część posłów opuściła salę 
obrad.

Po przemówieniu posła partji chrze­
ścijańsko - ludowej Baltruscha, który 
wypowiedział się za kandydaturą Hin­
denburga, posiedzenie odroczono do na­
stępnego dnia godz. 12.

wę socjalista Schumacher, twierdząc, że 
narodowi socjaliści w swojej polityce 
apelują do wewnętrznej świni w czło­
wieku. Niektórych przemówień i de- 
klaracyj nie można było z powodu wrza­
wy prawie wcale zrozumieć.

Goebbels postanowił wobec wyklu­
czenia wygłosić swoją mowę jutro, po­
czerń samolotem udaje się do Wrocła­
wia, gdzie hitlerowcy zwołali ogromne 
zebranie.

Cała sytuacja polityczna w Niem­
czech jest z powodu wyborów niezwy­
kle zaogniona. W chwili gdy telefonu­
ję, odbywa się ogromne zebranie hitle­
rowców w Sportpalaście. Policja skon- 
sygnowana jest w okolicach Sportpala- 
stu w ogromnych ilościach.

W tych warunkach zwracają ogólną 
uwagę powtarzające się artykuły „DAZ“,

nawołujące rząd Rzeszy do pogodzenia 
się z prawicą. Istnieję widocznie czyn­
nik, któremu na tem. bardzo zależy- 
Jednak rozwój stosunków idzie ponad 
temi usiłowaniami^

Wiadomości, że Hitler narązie nie 
chciał kandydować, są'ścisłe., Jednak 
przekonało go jednomyślne stapb.wisko 
jego .pąlatynatu. Postępowanie Hugen­
berga w partji narodowo socjalistycz­
nej jest bardzo źle widziane. O ile chcia­
no mu przyznać pewne prawa, gdyby 
się odrazu zgodził na Hitlera, o tyle dzi­
siaj hitlerowcy są zdania, że przy dru- 
giem głosowaniu, z którem się liczą, nie 
pozostanie mu nic innego, jak glosować 
na Hitlera, ale wtedy już nie będzie 
mógł stawiać żadnych warunków.. Po­
lityka Hugenberga może — zdaniem po­
lityków partji nar.-socj. — zlikwidować 
go w bliskiej przyszłości. (D)

W „fabryce rozwodów“
(Od własnego korespondenta)

Reno, w lutym.
W stanie Nevada, gdzie wznosi się 

skalisty łańcuch gór dzikich, ogoło­
conych z wszelakiej roślinności, i po­
krytych wiecznym śniegem. Po dru­
giej stronie gór znajduje się mała 
mieścina, o niespełna 18-tysiąCaęh 
mieszkańców. Dziura prowincjonal­
na. A przecież ruch w niej oszałamia­
jący. Wir życia wielkomiejskiego. 
Luksus na każdym kroku. Całe urzą­
dzenie miasteczka nastawione na za­
bawę, rozrzutność i— gromadzenie for* 
tńny. Jest to Reho. „Reno, najwspa­
nialsze miasteczko na święcie“, Reno 
— najsławniejsze dziś miasteczko w 
Stanach Zjednoczonych. Gdzie- ruch 
dziś większy nieomal, niż w Nowym 
Yorku. ’ Gdzie zabawa nocna szurri- 
niejsza, niż w Chicago. Gdzie dział 
reklam gazetowych większy, niż w 
Hollywood. A wszystko to dzięki .po­
zornie nic nie znaczącej uchwale 
sprytnych władców stanu; streszczają­
cej się w słowach: „Obowiązek zamie­
szkania redukuje się do sześciu ty­
godni“.

Zredukowanie czasu zamieszka­
nia? Dla kogo i w jakim celu? Dla 
małżonków, chcących się rozwieść! 
Dawniej bowiem szukający rözwödu 
musieli tam mieszkać okrągłe pół ro­
ku. Dla większości było to jednak 
rzeczą zbyt niedogodną Okres zbyt 
długi. Bussiness więc ża mało intrat­
ny. Skutkiem tego okres półroczny 
zredukowano przed kilku laty na 
kwartalny. To już się więcej opłaciło. 
Lecz w miarę tego rosły i apetyty sta­
łych mieszkańców i władzy rządzącej. 
Żądza zysków potężniała. Przeto u- 
stawę małżeńską jeszcze precyzyjpiej 
„udogodniono“ w celu rozbudowania 
„fabryki rozwodów“. I dlatego też w 
maju zeszłego roku ograniczono obo­
wiązek zamieszkania w stanie Nevada 
do sześciu tygodni.

Nic dziwnego więc, że „interes 
rozwodowy“ w Reno, miejscowości u- 
przywilejowanej, dosłownie kwitnie. 
Jakżeby mogło być inaczej: ustawa 
małżeńska giętka i rozciągliwa jak 
guma, sędziowie cynicznie wyrozu­
miali, adwokaci chętni i pomysłowi, 
proces rozwodowy gładki, bez kłopo­
tów, mechaniczny. W ostatnim dniu 
sześciotygodniowego pobytu rozwód 
gotowy, „prawomocny“. I tego same­
go dnia rozwiedzeni wstąpić moga w 
nowe „związki małżeńskie“, gdy w in­
nych stanach Ameryki Północnej wy­
rok rozwodowy staje się prawomocny 
dopiero po upływie roku. Dla zobra­
zowania „obrotów w owej fabryce roz­
wodów“ bodaj kilka niezbędnych cyfr* 
w r. 1929 przeprowadzono w Reno 2107 
rozwodów, w r 1930 już 2159. a w roku 
zeszłym około sześciu tysięcy! W mia­
steczku tem „pracuje“ przeszło 140 
adwokatów dla spraw rozwodowych 
którzy łącznic obocni© rocs^
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iiie około półtora miljona dolarów. 
Zło oczywiście szybciej znajduje dziś 
naśladowców, niż dobro. To też za 
stanem Nevada pospieszyły już Me­
ksyk i Kuba, by wytworzyć konkuren­
cję dla Nevady i żerować na rozbija­
niu życia rodzinnego przez reformę 
ustawy małżeńskiej w kierunku ułat­
wienia rozwodów. Ale Reno, jak do­
tychczas, trudno zdystansować; roz­
wód w Reno — to rzecz modna, to 
rzecz „dobrego tonu“. A w dodatku 
częste rozwody — ile możności' corocz­
ne — to rzecz jeszcze „lepszego tonu“. 
Są, „mężatki“, które ęo parę miesięcy 
przyjeżdżają do Reno w celach rozwo­
dowych Zawodowe rozwódki - re­
kord zistki.

Ufetawa małżeńska w stanie Neva­
da przewiduje dziewięć powodów za­
sadniczych, uprawniających do roz­
wodu. Do wyboru!! Największym po­
pytem cieszy się „okrucieństwo“. Wy­
rozumiały sędzia i pomysłowy adwo­
kat potrafią wykazać naprzyklad o- 
krucieństwo strony w sposobie „iry­
tującego chrząkania“ lub „nieestetycz­
nego pociągania nosem“. — Nos męża 
jest mi wstrętny! — Basta. Powód 
do rozwodu absolutnie pewny, bez 
żadnych wątpliwości.

Taksa sądowa nie duża. Głupie 100 
do 150 dolarów. Honorarjum adwokac­
kie — to już sprawa inna, zależna od 
stanu majątkowego „rozwodników’“. Ale 
za to 6-tygodniowy pobyt w Reno! Po­
mysłowi obywatele miasteczka, niesły­
chanie wrażliwi na „niedolę nieszczę­
śliwych małżonków“, prześcigają się w- 
sposobach ulżenia im „chwil udręki“ i 
Ujęcia im ciężaru portfelu. W tym celu 
też „uprosili“ władze stanu o maleńką 
ustawy procederową, koncesjonującą ka­
syna gry. Obecnie w Reno co drugi — 
trzeci dom, to „klubik z ruletką“ Przy 
ruletce wszakże czas szybciej mija i pie­
niądze też szybciej się puszcza. A pie­
niądze te, zwiezione z różnych stron 
Ameryki, pozostają przecież w Reno, w 
stanie Nevada. W takich klubach obok 
eleganckich kandydatek do rozwodu i 
ntiijonerów siedzą przy ruletce przed­
stawiciele oczywiście t. zw. „tombako­
wej młodzieży“ i najróżniejszej hołoty: 
kokot.y różnokolorowe, bandyci i defrau­
danci. Liberalna ustawa małżeńska bo­
wiem ściąga do stanu Nevada w’szelkie- 
go rodzaju szumowiny społeczne Ame­
ryki.

Poniedziałek w Reno — to ustalony 
dzień ferowania sądowych wyroków 
rozwodowych. Czynni są dwaj sędzio­
wie. W poniedziałek „pracują“ okrą­
gło 8 godzin. Z zegarkiem w ręku ogła­
szają co dziesięć minut jeden wyrok. Z 
wprawą fenomenalną i automatyczną 
■obojętnością.

Pewnego takiego poniedziałku za­
szedłem również do sali sądowej — nie 
w celach rozwodowych, lecz dziennikar­
sko - informacyjnych. I skorzystawszy 
b chwili wolnej od petentów, zapytałem 
urzędującego sędziego:

— Chciałbym wiedzieć, czy w Reno 
się tylko rozwodzą, czy też także się 
żenią.

— Ho, ho! — odparł sędzia. — I ślu­
bów mamy bardzo wiele, nietylko sa­
me rozwody. — A spojrzawszy przez 
okno na ulicę, a potem na zegar, dodał: 
— Za 11 minut dwunasta. O dwunastej

wychodzę na śniadanie. Ulicą kroczy 
tam właśnie ładna panienka. Gdyby się 
pan trochę pospieszył, dogoniłby ją pan 
Sprowadź ją pan tu, a udzielę wam ślu­
bu jeszcze przed śniadaniem.

— Bardzo chętnie. Lecz nie mam 
przy sobie ani paszportu, ani wogóle 
żadnych papierów osobistych.

— Głupstwo. Wystarczy, gdy pan i 
owa panienka wypełnicie pod przysięgą 
mały formularz. W minucie będziecie 
po ślubie.

—- Ile to kosztuje?
— Dwa dolary, — rzeki sędzia i spoj­

rzał ponownie na ulicę. — Szkoda. Już 
jej nie widać.

Tardieu otrzymał votum zaufania
Socjalista Blum za ustępstwami bez rekompensaty 

na rzecz Niemiec
P ary ż, 23. 2. (Teł. wł.) W izbie po­

słów Tardieu odczytał deklarację no­
wego gabinetu, stwierdzając w niej 
przedewszystkiem, że w zakresie poli­
tyki zagranicznej, a zwłaszcza co do re- 
paracyj i konferencji rozbrojeniowej, 
jak również co do innych rokowań mię­
dzynarodowych. nowy rząd z całą kon­
sekwencją wykonywać będzie zamierze­
nia dotychczasowego rządu Lavala, z 
którym się całkowicie solidaryzuje. Po- 
zatem Tardieu poświęcił szereg pochleb­
nych ustępów stosunkom z Anglją, z 
którą zdołano dojść do porozumienia w 
sprawie tak ważnej, jak nadchodząca 
nowa konferencja reparacvjna w Lozan­
nie. Co do konferencji rozbrojeniowej, 
to mówca podkreślił że rząd nadal pod­
trzymuje znany już program i plan roz­
brojeniowy, przedstawiony przez dele­
gatów francuskich w Genewie, i w tym 
kierunku poczyni dalsze starania. W po­
lityce wewnętrznej nowy gabinet kła­
dzie nacisk na najszybsze załatwienie 
budżetu państwowego. Co do reformy 
wyborczej, która stała się powodem u- 
padku gabinetu Lavala. to rząd stwier­
dza. że nie zamierza mieszać się do walk 
partyjnych. Termin wyborów zostanie 
wyznaczony w myśl zasad apartyjnych. 
Do walki o reformę wyborczą rząd nie 
będzie się mieszał, gdyż — jak podkre­
ślił Tardieu — rządom zależy na tem. 
aby naprężone stosunki ^pomiędzyobu 
izbami uslal-y jaknaj\vcz'eśniej.' W po­
lityce wewnętrzne - społecznej rząd za­
mierza przeprowadzić odpowiednią ak­
cję pomocniczą dla szerokich mas ro­
botniczych, a przedewszystkiem bezro­
botnych. W końcu deklaracja uzasad­
nia konieczność złączenia wszystkich 
trzech dotychczasowych ministerjów’ 
wojny, marynarki i lotnictwa w jedno 
pod nazwą ministerstwa obrony krajo­
wej.

W senacie odczytał deklarację rzą­
dową minister Reynaud, jako zastępca 
Tardieu. Expose rządowe przyjęte zo­
stało na ławach centrum i prawicy z go­
rącym entuzjazmem. Wobec braku in- 
terpelacyj dyskusję nad expose rządo- 
wem odroczono na czas późniejszy. Po­
siedzenie trwało bardzo krotko.

Paryż, 23. 2. .(Teł. wł.) Po prze­
mówieniu Tardieu, który odpowiadał 
na interpelacje socjalistyczne i radyka­
łów, zabrał głos Herriot, który uzasad-

— Może innym razem spróbuję, — 
rzekłem.

— Popołudniu zresztą mógłby pan 
już wręczyć skargę rozwodową. Za sześć 
tygodni udzieliłbym panu rozwodu, i 
wtedy zaraz mógłby pan na nowo się 
ożenić ....

Tak wygląda w rzeczywistości cy­
niczna zabawa w „małżeństwo i roz­
wód“ w stanie Nevada. Czemże się to 
różni od handlu żywym towarem albo 
domów nierządu? Czy może projekto­
dawcy nowej ustawy małżeńskiej w 
Polsce pragnęliby doprowadzić do tego 
samego? C. Wak,

niał interpelacje radykalne i wnioski. 
W chwili, gdy następny mówca, socja­
lista Bium. przemawiający w imieniu 
swej frakcji, wygłasza! demagogiczne 
frazesy o konieczności ustępstw bez re­
kompensaty na rzecz Niemiec i pokoju, 
członek prawicy, generał Saint Juste, 
zawołał w stronę mówcy: „agent nie­
miecki“, co stato się przyczyną nienoto- 
wanego i niepamiętnego od długich lat 
w parlamencie francuskim tumultu. W 
sali powstała wrzawa. Wszyscy posło­
wie socjalistyczni usiłowali uderzyć gre­
mialnie w stronę prawicy i generała 
Saint Juste‘a. Zaalarmowani natych­
miast woźni przybyli na salę w większej 
ilości i usiłowali przywrócić porządek. 
Trybuny publiczne i prasowe zostały 
opróżnione. Posiedzenie zamknięto na 
czas krótki.

Paryż, 23. 2. (Teł. wł.) Po wzno­
wieniu posiedzenia na wniosek partyj 
rządowych izba przyjęła rezolucję, wy­
rażającą zaufanie nowemu rządowi 
Tardieu.

Za rezolucją głosowało 309 posłów 
przeciw 262.

Paryż, 23 2. (PAT.) Wstępujące­
go na trybunę celem odczytania de­
klaracji rządowej Tardieu większość 
parlamentu przyjęła oklaskami a klub 
socjalistyczny gwizdaniem. Ustępy, 
dotyczące polityki zagranicznej, prze­
rywane były oklaskami. W chwili, 
gdy /tardieu oświadczył, że w sprawię 
reformy .Wyborczej' łatwo będzie uzy- 
skać zgodę obu Izb, oklaski wzmogły 
się. Przy ustępie, w którym Tardieu 
zapewnia, że rząd nie będzie interwe­
niował w tej sprawie, przy słowach 
deklaracji: „kraj nas osądzi“, lewica 
a za nią cała izba odpowiedziała chó­
rem: „Tak jest, przy urnach wybor­
czych“.

Tardieu opuścił trybunę wśród 
długotrwałych owacyj ze strony cen­
trum i prawicy.

Śnieżyce w Malopolsce 
wschodniej

Lwów, 23. i. (PAT.) Dyrekcja kolei 
komunikuje, że wskutek trwającej za­
wiei śnieżnej wstrzymany jest całko­
wicie ruch pociągów na odcinkach Tar­
nopol — Łanowce, Borki Wielkie —

Grzymałów, Tarnopol — Podwoloczy. 
ska, Lwów — Jaworów, Lwów — p0^ 
hajce, Sokal — Sapieżanka Trudności 
w ruchu powstały również na linji 
Sambor — Lwów i Lwów — Stojanów 
gdzie pociągi kursują z opóźnieniem. ’ 

Pociągi Lwów — Kraków i Lwów
Warszawa kursują prawie normalnie.

Zgon
Kazimierza Ehrenberga
Genewa, 22. 2. (PAT.) Dziś w nocy 

zmarł tu na udar serca red. Kazimierz 
Erenberg, korespondent „Gazety Pol- 
skiej“. b. wieloletni redaktor „Kurjera 
Porannego“ w Warszawie.

Zamach i samobójstwo 
policjanta

W a r s z aw a , 23. 2. (PAT) W dniu 
dzisiejszym inspektor pow P. P w Kro­
śnie przód. Feliks Bojko dokonał żarna- 
cbu na życie pracującego w powiato­
wej komendzie policji w referacie go- 
spodarczym przodownika Florki, które­
go wystrzałem z rewolweru zranił cięż­
ko w lewą rękę, powodując złamanie 
kości, poczem wystrzałem w skroń sam 
pozbawi! się życia.

Powodem zamachu i samobójstwa 
były niesnaski na tle osobistein.

Zyd zabił zawodnika Polaka
L w ó w, 23. 2. (PAT.) Jak już poda­

waliśmy, w niedzielę, 21 bm.. podczas 
zawodów bokserskich o mistrzostwo 
Lwowa wydarzył się tragiczny wypa­
dek. W czasie walki pomiędzy Grossem 
(Hasmonea) a Godlewskim (Pogoń) ten 
ostatni został w 3-ciej rundzie znokau­
towany i po przewiezieniu do szpitala, 
nie odzyskawszy przytomności, zmarł. 
W sprawie tej organa policji i władze 
sądowe podjęły dochodzenia. Na pole­
cenie prokuratora aresztowano boksera 
Grossa, który zezna je, że nie jest winny 
śmierci przeciwnika, gdyż walczył pra­
widłowo i nie mógł przerwać walki bez 
polecenia sędziego ringowego p. Lao- 
decka. Władze sądowe zarządziły spro­
wadzenie sędziego Landecka z Lodzi. 
Gross, na którym ciąży, zarzut zabój­
stwa, został oddany w dniu dzisiejszym 
do .dyspozycji sędziego śledczego dr. 
Kulczyka. Przez cały dzień dzisiejszy 
przesłuchiwano świadków tragicznego 
wypadku. Sekcja zwłok, przeprowadzo­
na dzisiaj, wykazała wstrząs mózgu, 
złamanie podstawy czaszki i przerwanie 
tchawicy. Śmierć nastąpiła prawdopo­
dobnie wskutek pęknięcia układu 
krwionośnego w mózgu.

Jutro o godz. 16-tej odbędzie się po­
grzeb ofiary wypadku,

Strajk piwny w Berlinie
B e r 1 i n, 22. 2. (PAT.) Dziś w po- 

ludnie rozpoczął się w Berlinie dziki 
strajk piwny w małych piwiarniach.

Strajkujący szynkarze otworzyli 
własne biuro strajkowe, zaopatrujące

¡uczestników strajku w odpowiednie 
plakaty i ulotki oraz kontrolujące do­
wóz piwa do poszczególnych szynków.

FIEDLER

WŚRÓD KOROADÓW 
NAD IVAHY

ILUSTROWANA 
POWIEŚĆ EGZOTYCZNA.

(Ciąg dalszy.)

Wobec nowego położenia należy 
oczywiście zmienić dotychczasowe 
plany. Na czoio wysuwa się znowu 
zagadnienie żywności. Postanawia­
my, że Pazio i Wiśniewski wrócą na­
tychmiast na drugą stronę Ivahy do 
siedlisk biaiych, zakupią od nich fiżo- 
nu i farinhy i przyniosą do obozu, co 
nastąpi przypuszczalnie następnego 
dnia po południu. W tym czasie pozo­
stanę sam wśród indjan dla obserwa­
cji i czuwania nad ich kapryśnemi 
nastrojami. Towarzysze niedługo się 
ociągają, zostawiają pod moją pieczą 
strzelby, narazie im niepotrzebne i od­
chodzą.

Kapitonowa ma troje dzieci, córkę 
12— 13-letpią i dwóch chłopców, 
mniejwięcej 7-i 4-letniego Córka jest 
już kobietką dojrzałą i zachowuje 
wobec mnie wielki umiar, tak jak i 
matka. Chłopcy natomiast, to weso­
łe/brzdące, baraszkujące nago przed 
ranszą Ulubioną / zabawą ich jest 
rzucanie w górę i chwytanie lotek, zro­

bionych z okiści kukurydzianych. Wy­
kazują niebywałą zręczność. Mają 
piękne czarne ślepska, tak wyraziste i 
bystre, że w chwili napięcia zdają się 
przeszywać chwytany przedmiot. Po­
kazuję im, jak ich rówieśnicy w Polsce 
bawią się w palanta. Indjaniątka są 
zachwycone. Znoszą mi lotki i muszę 
z nimi nadal się bawić.

Czas przygotować sobie legowisko. 
Chłopcy pomagają mi ochoczo. Ści­

namy kępy wysokiej trawy fakonem. 
leśnym nożem, długim na pól metra 
i zanosimy przed ranszę kapitona, 
gdzie zamierzam nocować. Przed 
ranszą dach wysunięty tworzy rodzaj 
zacienia, zabezpieczającego mnie w ra­
zie niepogody.

Deszczu w nocy nie będzie. Słońce 
zachodzi pogodnie, na niebie przeczy­
sty. olśniewający lazur. Dolina zapa­
da w cień, natomiast siońce oświeca 
jeszcze otaczające nas wysokie wzgó­
rze, pokryte nieprzerwanym lasem. 
Drzewa mienią się w różowych i fiole­
towych barwach. Od tych jasnych, 
kolorowych stoków dochodzą nas o- 
statnie szczebioty, piski i pogwizdy 
niezliczonego ptactwa, wśród których 
to odgłosów rej wodzą brutalne krzy­
ki papug i łagodne, choć donośne kra­
kanie tukanów, żegnających nas na 
noc.

Upajająca chwila wytchnienia dla 
człowieka. Pierś głębokim oddechem 
chwyta czyste powietrze i nie czuje 
już duszącej zmory. Od godziny rzeź- 
ki wietrzyk niesie swobodę i ukojenie.

i jeszcze z innego powodu odczuwa 
się ulgę. Zrazu trudno sobie uświado­
mić zmianę. Ale to pewna, że jakaś 
zmiana nastąpiła w przyrodzie. Oko 
bada dokoła daremnie, ucho nasłu­
chuje zdziwione, aż w końcu znajduje 
przyczynę. Otóż natrętne, okrutne 
śpiewaki lasów podzwrotnikowych, 
piewiki, umilkły częściowo. Za dnia 
ich tysiączne rzesze sprawiały bez­
ustanny, świerszczący szum, jakby 
przecinający ostrą stalą nerwy ludzkie 
i kładący się na mózg złośliwą choro­
bą. Teraz słychać ich tylko kilka­
naście. Zato szumią donośnieej wodo­
spady Mareąuinhy.

Kapitonowa ugotowała zupę z tar­
tej kukurydzy, dla siebie, dla dzieci i 
dla mnie i przynosi mi na jedynym 
jej talerzu. Kolacja, choć jałowa, 
smakuje świetnie.

X.
O zmroku pojawiają się w powie­

trzu liczne chrząszcze świetliki. Krą­
żą nad polaną, w gąszczu i wśród 
drzew i jasnem, fosforyzującem świa­
tłem sprawiają wrażenie prawdziwych 
upiorów. Oświetlają znakomicie 
wszystkie przedmioty w obrębie 
dwóch do trzech kroków.

Kapitonowa prawi mi o czemś roz­
wlekle. następnie zabiera dzieci i odcho­
dzi. Widocznie nie dowierza zbytnio 
białemu i obawiając się o całość swej 
rodziny, woii nocować w innej ranszy

Niebawem wraca z lasu Leokadjo. 
’ Przynosi ca plecach wiąz suchego drze­

wa. W lewej dłoni dzierży olbrzymią 
siekierę, na którą z podelba patrzę tro­
chę zaniepokojony. Jest to bądź co bądź 
niebezpieczna broń w ręku kretyna, i 
którym mam przenocować sam na sam. 
Postanawiam przy sposobności ukryć tę 
siekierę.

Wieczór jak w hajce. Na ciemne 
■niebo wypływa księżyc w pełni i ma- 
gicznem światłem oblewa krajobraz. 
Teraz dopiero, gdy wszystko widzę # 
konturach, stwierdzam, jak fantastycz­
ne, jak zupełnie dziwaczne i niesamo­
wite są kształty otaczających mni® 
przedmiotów: ranszy, krzewów a prze­
dewszystkiem drzew, rysujących się do­
koła obcą, oszalałą sylwetką na tle 
gwieździstego nieba. Sytuacja tak jest 
przepojona romantyką, że w pewnej 
chwili wszystko wydaje się iakby snem 
a byt mój rzeczą nierealną. To nie j® 
siedzę pod ranszą kapitona Monoisa w 
zapadłym obozie nieżyczliwych indjan, 
to nie mnie otacza ponura puszcza bra­
zylijska, dudniąca wrzawą nocnego ży­
cia i to nie ja słyszę tu obok mamroty 
dziwaka Leokadja, rozdmuchującego 
wewnątrz ranszy ognisko To ktoś mj 
ny siedzi, oatrzy i słyszy, to tylko ka­
prysy jakiejś egzotycznej, groteskowe]
wizji.

Niestety komary przypominają ml' 
że to jednak ja. Tną mnie hamebnie, 
Zrywam się i wchodzę do środka ran' 
szy. Siadam przy ognisku naprzeciw
Leokadja.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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KALENDARZYK
Środa, 24 lutego 1932.

,,.zce: wschód 6,53-, — zachód 17.21; *— 
“ ° długość dnia 10 godz. 28 min.
Csifiżyc: wschód 20,57; — zachód 7,41; — 
* po pełni.
cl rzk.: Sergjusz; jutro Maciej Ap.
^fll slow.: Bogusz; jutro Sławoboj.

Zebrania
nrii o 18 Tow, Geograficzne w zaW. mi- 
v jirobiologji lekarskiej Wady Wa­

zów 25;
0 1915 Stów. Żeńskiej Młodzieży 

Kupieckiej w Domu Król Jadwigi;
0 i9 30 Zw. Zaw. Buchalterów . Rzeczo­

znawców i t. d. w sekretarjacie. ul. 
SKarbowa 8;

o 19.30 Stów Pań Św. Wincentego 
a Paulo (Fara) — w ochronce parafj. 
U). Gołębia;

0 19.30 Sodalicja Panien Urzędniczek w 
Marianum ul. Szewska;

o 19.45 „Sokolice“ okr. Pozn — wy­
kłady przeciwgazowe w sali na Św. 
Marcinie 65;

0 ¿0 Narodowa Organizacja Kobiet 
(Jeżyce) walne zebr, u p. Tomikow- 
skiego. ul. Szamarzewskiego 18;

o 20 Zw. Zaw Pracowników Kupiec­
kich, Przemysłowych i t. d. w Domu 
Król Jadwigi;

o 20 Chór Kościelny pod wezw. Św. 
Grzegorza (Sołacz) w sali uniwers. 
ul. Solacka 3;

0 20 Stów Polskiej Młodzieży Kat. pod 
wczw. Św. Kazimierza (Jeżyce) w 
salce parafj.;

Jutro o 19,30 Stronnictwo Narodowe (Głó­
wna) u p. Kijeka. ul. Główna 111;

0 20 Stów. Kupców Chrześcijan walne 
zebranie w Domu Kupiectwa, ulica 
Zwierzyniecka 12;

o 20 Akademickie Kolo Misjologiczne 
U. P. w lokalu przy ulicy Gwar­
nej 14. m. 5;

o 20 Tow. Młodych Przemysłowców 
(szewcy) w salce 20 Domu Rzemieśln.;

Nocna służba aptek
(Śródmieście- Apteka „Pod Złotym Lwem“. 

Stary Rynek 75. — Apteka Sapie- 
żyńska, pl. Sapieźyński 1. — Apteka 
Chwaliszewska, Chwaliszewo 76. —
Apteka „Pod Eskulapem“, pl. Wol­
ności 13.

Wilda; Apteka „Pod Koroną“, Górna Wil­
da nr 61

Jeżyce: Apteka „Pod Gwiazdą“, ul. Kra­
szewskiego 12

łazarz: Apteka „Przy parku Wilsona“, 
ul. Marsz. Focha 47

W innych dzielnicach pełnią nocną służbę 
apteki tamtejsze

Lekarska Poradnia Przedślubna Polskie-
po Tow Eugeniczneao: św'' Marcin 
nr 59. I ptr udziela porad bezplat 
nie. — Kobiety: w poniedziałki od 
godziny 17—18: mężczyźni: we wtor­
ki od godzmy 17—18.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Stanisława Górka Garszyńskie- 

go o godz. 15 z kap!. S. S. Miłosier­
dzia na Górczynie ul. Sielska 13. — 
Sp. Heleny Sadowskiej o 16,30 x ka­
plicy cment. na Jeżycach

Teatr Polski
DZIŚ — „Rozwód“. — Prapremjera,

Teatr Nowy
7, ”Car Faweł L* ~ wys^P gościn­

ny Stępowskiego i Węgierki.

Teatr „Uśmiech“
DZIŚ — „Hrabia Luzemburg*

leatr Wielki — Koncerty symfoniczne
^nZ,C'n — XX koncert symfonicz- 

Dyrygent: Feliks Nowowiejski - 
czeia)a: Franciszek Berka (wiolon-

p* ks. kanonik
Karol Józef Klinke

zm^iCZOra^ w godzinach wieczornych 
ciem,- długich i bardzo ciężkich klerP‘eniach śp. ks. Karol Józef Klin-
trńnniu i ek Pozr>ańskiej kapituły me- 
JWitfHnej. urodzony w roku 1869, 
ramin'nCOriy marca 1894 roku a 
kie^ "°7any , poznańskim kanoni- 

p ^«ńropoiitalnym w roku 1905.

^°w* Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo par, św. Wojciecha
urządza

cykl wykładów
ubogich. Łaskawy udział biorą następujące panie:

) Krasińska-Rudnicka „O francusce i o moezle“ i5. 2. 1932, o godz. 8-mej. 
) Zofia Kozłowska, cand. med., z ramienia klubu medyk. „Pierwsza pomoc

zwp 13499nagiych wypadkach“ 3. 3. 1932, o godz. 8-me].
Dr. Kawecka

^yki^1 * 3 * S" Ruxerówna kobiecie w starożytności“ 17. 3. 1932, o godz. 8-mej 
® groszki odbywaó się będą na sali p: Jarockiej przy uL MasZtalarskiej. Wstęp 

y 0(3 osoby. O liczny udział prosi Zarząd.

„O kobiecie w Jngosiawji“ 10. 3. 1932, o godz. 8-mej.

Stronnictwa lewicy i centrum
opuściły salę sejmową

Cały ciężar walki z zakusami „sanacji“ spadi na Klub 
Narodowy

Warszawa, 24. 2. (Tel. wł.) Po­
rządek dzienny wtorkowego posiedze­
nia Sejmu obejmował tylko dwie kwe­
stie — zgromadzeń i reformy ustroju 
szkolnego.

Projekt ustawy szkolnej nie przy­
szedł pod obrady z powodu spóźnionej 
pory.

W dyskusji nad ustawą o zgroma­
dzeniach nie wzięła udziału lewica i 
centrum, których imieniem po referacie 
posła Zdzisława Strońskiego 
(BB) poseł Róg złożył oświadczenie, 
iż normalna praca opozycji na terenie 
parlamentarnym jest uniemożliwiona. 
Sztuczna większość, powstała w drodze 
nadużyć wyborczych, nie może być u- 
ważana za legalny wyraz woli narodu 
w zakresie ustawodawstwa i kontroli 
rządu. Przed opozycją stanęło pytanie, 
czy wogóle ma brać udział w pracach 
tego parlamentu i przez swoją obecność 
stwarzać pozory normalnego jego istnie­
nia. Jeżeli dotychczas opozycja pozo- 
staje. to czyni to w przekonaniu, że obo­
wiązkiem jej jest korzystać z tej jedy­
nej jeszcze dostępnej trybuny wolnego 
słowa. Wszelkie zresztą próby pracy u- 
stawodawczej i konstrukcyjnej okazały 
się bezowocne. Najbardziej rzeczowe 
poprawki są ryczałtowo odrzucane, a 
praca Sejmu staje się mechanicznem 
odrabianiem kawałków rządowych. 
Rząd zgłasza coraz to nowe projekty u- 
staw, których wyłącznym celem jest u- 
gruntowanie systemu dyktatury w Pol­
sce oraz ograniczenie praw obywatel­
skich i politycznych ludności W takim 
stanie rzeczy opozycja ograniczała się

Klęska Japończyków pod Szanghajem
Chińczycy z bagnetami w> ręku odrzucili zdziesiątkowaną 

piechotę japońską
Szanghaj, 23. 2. (PAT.) Japoń­

skie władze morskie stwierdzają, że 
samoloty japońskie zbombardowały i
zniszczyły bazę lotniczą w Su Czoń 
na kolei Szanghaj —■ Nankiń. Do 
rzeki Mańg Pu przez całą noc wpadały 
pociski.

3 pociski chińskie wpadły wczoraj 
na krążownik włoski „Libia“, nie czy­
niąc większych szkód.

S z a n g h a j. 23. 2. (PAT.) W trze­
cim dniu usiłowań Japończyków o- 
władnięcia wsią Kiang Wan rozpo­
częli oni atak od świtu, wciągając do 
walki coraz nówe oddziały.

Szanghaj. 23. 2. (PAT.) Wiado­
mość o zwycięstwie Chińczyków na 
półitoc od Kiang Wan potwierdza się. 
Oddziały chińskie ruchem flankowym 
przeszły pod Wu Sung na teren wojsk 
japońskich. Prawe skrzydło japoń­
skie cofa się. Chińczycy ponownie za­
jęli wieś Miao Hong Czen. Naoczni 
świadkowie opowiadają, że w Kiang 
Wan toczy się dalej gwałtowna wal­
ka. przyczem działalność samolotów i 
artylerji jest coraz bardziej inten­
sywna. Chińczycy starają się utrzy­
mać pozycje, zajęte wczoraj. Japoń­
czycy ponowili atak powietrzny na 
lotnisko Hong Dżao, już całkowicie 
zniszczone. W pobliżu Cza Pei bom­
bardowanie ustało.

Na terenie koncesji przy wybuchu 
bomby został raniony policjant Euro­
pejczyk.

Szanghaj, 23. 2. (PAT.) Przy 
pomocy zasłon dymnych piechota ja­
pońska przypuściła gwałtowny szturm 
na Kiang-Wan. Chińczycy odpowie­
dzieli gwałtownym ogniem karabino­
wym, zadając Japończykom ciężkie 
straty. Piechota japońska, jakkol­
wiek zdziesiątkowana, próbowała po­
nownie złamać opór Chińczyków. Na 
odcinku półn. - zach. dokonano ataku 
na okopy chińskie, lecz Chińczycy z 
bagnetami w ręku odrzucili atakują­
cych, nie ustępując ani na cal. Od-

do oświetlenia zamierzeń rządu i więk­
szości. Sposób prowadzenia obrad w 
obecnym Sejmie i awantury, urządzane 
przez większość sejmową, stwarzają wa­
runki, które uniemożliwiają branie u- 
działu w posiedzeniach, poświęconych 
obradom nad temi dwoma projektami 
ustaw.

Po tern oświadczeniu przedstawiciel 
Ch. D„ NPR., PPS. i Klubu Ludowego 
opuścili salę obrad.

W ten sposób cały ciężar walki spad! 
wyłącznie na Klub Narodowy, w które­
go imieniu pp. W i n i a rski, W ie r- 
czak i Dzierżawski wyłuszczy- 
li niebezpieczeństwa, jakie pociąga za 
sobą ustawa kagańcowa i przestrzegali 
przed konsekwencjami, jakie musi ona 
wywołać. Mówcy zgłosili szereg popra­
wek, które jednak większość rządowa 
odrzuciła.

W toku swego przemówienia poseł 
Winiarski poruszył również znane 
z „Kurjera Poznańskiego“ zarządzenie 
starosty w Gnieźnie o ograniczeniu cza­
su zabawy Stowarzyszenia Kupców do 
godz. 12 w nocy.

Poseł Rzóska z B. B„ nawiązując 
do tego faktu, zwrócił uwagę, że staro­
sta w Gnieźnie jest urzędnikiem z przed 
maja 1926 i wyraził zdziwienie, czy 
mógłby on zarządzić coś takiego, co wy­
kraczałoby przeciwko ustawie.

Na środowem posiedzeniu Sejmu 
przyjdzie pod głosowanie wniosek o 
votum nieufności dla marszałka Świ- 
talskiego oraz szereg spraw innych, a na 
ostatku sprawa ustroju szkolnego, (w)

działy japońskie otrzymały rozkaz od­
wrotu i zostawiły pole walki formal­
nie zasłane trupami.

Jak się źdaje) strona japońska iń 
żyła do ataku wszystkie rozporządzaj­
cie siły łącznie z rezerwą.

S z a n g h a j, 23. 2. (PAT.) Dowo­
dem gwałtowności walk o miejsco­
wość Miao - Czańg - Czon na pjn.-zach 
od Kiang - Wan jest wielkość strat, 
poniesionych po stronie chińskiej.

Według informacji ze źródeł chiń­
skich, straty Chińczyków w czasie tej 
bitwy wyńośzą 2000 zabitych i ran­
nych.

Tokio, 23. 2. (PAT.) Naczelne ja­
pońskie władze wojskowe postanowi­
ły podwoić liczebność japońskich sił 
zbrojnych w Szanghaju.

Nowy występ antypolski 
senatu gdańskiego

G d a ń s k, 24. 2. (Tel. wł.) Nowa no­
ta senatu gdańskiego w sprawie 10-lecia 
Bratniej Pomocy Studentów Polskich 
Politechniki Gdańskiej ma charakter 
wybitnie protestacyjny. Mimo wyja­
śnień, złożonych przez Polskę w pierw­
szej odpowiedzi, senat gdański w obra- 
źliwej formie ponownie bardzo katego­
rycznie żąda nieuczęszczania urzędni­
ków Komisarjatu Generalnego na ze­
brania polskie w Gdańsku, a na zarzut 
polski, że w gdańskich zebraniach po­
litycznych, gdzie uchwala się przyłącze­
nie wolnego miasta Gdańska do Rzeszy 
niemieckiej, biorą oficjalnie udział 
członkowie senatu gdańskiego, nota re­
plikuje niedwuznacznie między wier­
szami. że takie załatwienie sprawy od- 
powiadałoby woli 95 proc, ludności 
Gdańska. S B.

Obchód
kn czci Waszyngtona

Z okazji dwusetnej rocznicy uro­
dzin twórcy niepodległych Stanów 
Zjednoczonych — Jerzego Waszyngto­
na, z którym współpracowali Kazi­
mierz Pułaski i Tadeusz Kościuszko, 
Towarzystwo Polsko - Angielskie or­
ganizuje uroczysty obchód w niedzielę 
dnia 6 marca, o godz. 12 w południe 
w Teatrze Polskim.

Obchód zagai prezes Towarzystwa, 
prof. Bronisław Dembiński a przemó­
wienia. oświetlające postać Waszyng­
tona i współpracę polsko i amerykań­
ską, wygłoszą pp. Wariieid i proL bar. 
Ropą.

W części artystycznej przewidziany 
jest śpiew solowy, chóry, odegrani© 
hymnów narodowych itd.

Przez urządzenie obchodu Poznań 
przyłącza się do powszechnego hołdu 
dla największego syna Republiki 
Amerykańskiej.

Emigracja polska
i kolonja zamorska

Po całej niemal kuli ziemskiej, 
zwłaszcza w Ameryce północnej i po­
łudniowej, rozrzucone są liczne kolo- 
nje polskie. Złączenie tych kolonij 
przez polskie wybrzeże, przez polski© 
porty i polską żeglugę — z krajem ma­
cierzystym posiada olbrzymie znacze­
nie społeczno - narodowe i gospo­
darcze.

Sprawy te będą tematem, jaki na 
zaproszenie Oddziału poznańskiego 
Ligi Morskiej i Kolon jalnej we czwar­
tek, dnia 25 bm., o godz. 20 w sali 18 
Collegium Minus wygłosi p. dyr. Cze­
sław Mańkowski.

Zarząd Ligi Morskiej i Kolonialnej 
prosi o najliczniejszy udział członków 
i gości. Wstęp bezpłatny.

KRONIKA MIEJSCOWA
— * Stowarzyszenie Inżynierów i Ar* 

chitektów w Poznaniu. Zarząd Stowarzy­
szenia, wybrany na Walnem Zebraniu 
z dnia 5 bm.. ukonstytuował się, jak na­
stępuje: prezes — dr. inż M Kryzan, 
wiceprezes — inż. W. Maćkowiak, sekre­
tarz — łnż. St. Majchrowicz, skarbnik —i 
inż. W. Gajewski. — Kancelarja Stówa* 
rzyszenia mieści się przy ulicy Krasiń­
skiego 9. (k)

TEATRY
Z Teatru Polskiego

I znów Teatr Polski uprzedza inne 
sceny, występując z prapremierą orygi­
nalnej i ciekawej, nawskroś współcze­
snej komedji utalentowanego pisarza 
Zdzisława Marynowskiego „Rozwód“. 
„Rozwód“ wchodzi wkrótce na afisz 
jednego z najpoważniejszych teatrów 
warszawskich. Sztukę reżyseruje p. 
Zygmunt Noskowski. Główne role spo­
czywają w niezawodnych rękach pp4 
Biesiadeckiej, Kreczmara, Modzelew­
skiego, Nowackiego i innych.

„Ten, którego biją po twarzy“
Rzecz dzieje się w jednam z więk­

szych miast Francji, w. barwnym, weso­
łym cyrku, w niefrasobliwem środowi­
sku clownów, błaznów i akrobatów. W 
rozgwarze i zgiełku ciekawego życia 
cyrkowego, wśród mniej lub więcej 
dwuznacznych typów — przewijają się 
dwie postacie ludzkie, przepiękne, głę­
boko nieszczęśliwe .opromienione naj­
czystszą poezją.

W kłębowisku namiętności, niskich 
instynktów i ostatecznego upodlenia 
wyrasta niesamowity „Ten“, zjawia się 
promienna Consuella, jak ohydny ko­
szmar wypełza hr. Manzini.

Dzieje tych trojga czołowych postaci 
— oto treść jutrzejszej premjery Tea­
tru Nowego, mianowicie sztuka Andre je- 
wa „Ten, którego biją po twarzy“ Rolę 
tytułową kreuje znakomity artysta Al. 
Węgierko, a rolę Manziniego gra mistrz 
sceny polskiej Junosza - Stępowski.

Teatr Operetka „Uśmiech"
Dziś po raz ostatni w bieżącym se­

zonie „Uśmiechu“ barwna operetka 
Lehara „Hrabina Luxenburg“. W ro­
lach głównych wystąpią ulubieńcy pu­
bliczności, gwiazda operetki polskiej p. 
Fontanówna .urocza Primadonna sceny 
stołecznej p. Wańska, Sendecki, Wi­
śniewski, Szpingier, Sokołowski i War» 
chalewski.

Jutro największy sukces tegoroczny 
na scenie „Uśmiechu“, przebojowy „Bia­
ły Mazur“ w znakomitem wykonaniu 
całego zespołu.

Na niedzielnej ostatniej popotud- 
niówce w „Uśmiechu“ dana będzie uro­
cza bajka z muzyką i tańcami p. t. „Imie­
niny Krysi Leśniczanki“. Geny miejsc 
najniższe od 0.50 do 2 zł.

Teatr Wielki 
Muzyka czeskosłowacka

Cf^X?Lknncert ?rkiestry symfonicznej 
stół. m. Poznania, który odbędzie sio 
w niedzielę, dnia 28 lutego, poświęć©? 
ny jest muzyce czeskosłowackiej W 
programie znajdują się utwory przo-
winVCyKh • ,ko™P°zytoróW czeskosło- 
wackich, jaa Dworzaka, Nowaka Su- 
aa i Smetany.

Solistą wieczoru będzie znakomitv 
wiolonczelista Franciszek Berka, kon- 
PradzeStl"Z Teatru Narodowego w
lÄSS* Fe“t’
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Rocznica niepodległości Estonji
Dziś, 24 b. m., przypada święto naro­

dowe Estonji z okazji 14-tej rocznicy od­
zyskania niepodległości.

Po proklamowaniu niezależności 
państwa i utworzeniu pierwszego rządu 
prowizorycznego w r. 1918, Estonja prze­
żywała jeszcze siężkie chwile. Okupacja 
niemiecka a następnie inwazja bolsze- 
wcika ciągle jeszcze zagrażały bytowi 
państwa estońskigeo i dopiero w dniu 
2 lutego 1920 r. podpisany został traktat 
pokojowy w Dorpacie, na mocy którego 
Rosja uznała niepodległość Estonji ■ i 
zobowiązała się zwrócić jej 15 miljonów 
złotych rubli z dawnych kapitałów 
estońskich.

W r. 1922 Estonja przyjęta zostaje do 
Ligi Narodów. Polityka zagraniczna 
Estonji streszcza się w poszukiwaniu 
dróg do zabezpieczenia swej niezależ­
ności. Bierze ona udział we wszystkich 
konferencjach bałtyckich i jest stałą 
rzeczniczką idei związku państw bałtyc­
kich, z Polską na czele.

Z Niemcami i Rosją sowiecką Esto­
nja zawarła traktaty handlowe i stara 
się zaęhówać z temi państwami stosun­
ki poprawna.

Estonja jest republiką demokratycz­
ni- Sejm, złożony ze stu posłów, wy­
bieranych na podstawie pięcioprzymiot- 
¡nikpwego prawa wyborczego, powołuje. 
rząd, którego każdorazowy szef jest.jed­
nocześnie naczelnikiem państwa. Więk­
szość parlamentarna jest bardzo trudna 
do osiągnięcia i gabinety opierają się 
zazwyczaj na kilku głosach większości. 
Dotychczasowe rządy opierały się prze- 
wążnie na koalicji stronnictw prawicy 
i,centrum przy udziale stałe zasiadają­
cych w rządzie członków partji pracy, 
grupującej radykalną inteligencję. Z 
tej również grupy powołany został na 
stanowisko naczelnika państwa dr. Otto 
•Strandrnan. Ultra - demokratyczna kon­
stytucja Estonji ma tę dobrą stronę, że 
wciąga do życia państwowego całą lud­
ność, co ze względu na jej słabą liczeb­
ność oraz wyjątkową jednolitość naro­
dową i społeczną, da je bardzo dobre wy­
niki i pozwala odczuć ludności korzy­
ści niezależności politycznej po długich 
wiekach niewoli.

: Mniejszości narodowe korzystają w 
Estonji z całkowitej autonomji kultu­
ralnej oraz terytorialnej. Estonja.pierw­
sza właściwie'w Euhopre rozwiązała za- 
gądnienię mniejszości narodowych. 
Ustawa mniejszościowa zapewnia pra­
wa autonomiczne każdej narodowości,

liczącej ponad 3000 osób na terytorium 
estońskiem. Mniejszości, stanowią Ro­
sjanie, Szwedzi i Niemcy.

Oprócz istnienia pewnych : analogi) 
w dziejach i wałkach o niepodległość, 
podstawą przyjaźni pólsko - estońskiej 
jest racja stanu obu państw. Polska i 
Estonja nie mają żadnych dążeń sprzecz­
nych a wiąże je idea utrzymania pokoju.

St.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce" wyświetla film pod tyt. 

„Ułani, ułani, chłopcy malowani“. Już 
Choćby dlatego, że jest to pierwsza polska 
komedia dźwiękowa, trzeba przyjąć ten 
filtn z radością, a nawet na braki spojrzeć 
przez palce. Jest tó komedja, z dużem 
iarspwejn zacięciern, gdzie śmiech posta­
wiono na pierwśzem miejscu przed logiką 
akcji i artystycznemi walorami. A pód 
tym względem cel został osiągnięty. 
Można się złościć, że to i to tak być nie 
powipńo, a to i to jest za bardzo drastycz­
ne, czy nawet ordynarne, lecz wątpli­
wości krytyka zagłuszą dońóśny śmiech 
widowni. Przedewszyatkiem jest Dytn-. 
'sza. Co do niego nikt nie może mieć za­
strzeżeń ~ jest to pierwszorzędny komik 
filmowy. Szkoda, że jego dowcipy nie Bę­
dą rozumiane zagranicą, bo przetłuma­
czyć ich się nie da, a bez nich, film straci 
dużo. Żula Pogorzelska kapitalnie robi 
małomiasteczkowego garkotłuka — dużo 
temperamentu, dużo szarży i błazenady, 
Krukowski fest żabardżo Lopkiem z estra­
dy. Milutko wypadła Nieroirzanka.. blado

(Obsługa radiotelegraficzna P. A Ticznej)
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Stronnictwo Narodowe
Koło Główna

Zebranie plenarne odbędzie się w czwartek 25 b. m. o godz. 19.30 w saif 
p Kijeka (dawniej Jankowski) przy ul. Głównej 111. Referat wygłosi p red 
Tadeusz Kraszewski p. t „Burza nad Azją“. u.

O liczne i punktualne przybycie prosi Zarząd.

Koło Śródmieście
W piątek, dnia 26 lutego o godz. 2Ó-tej odbędzie się w lokalu Stronnictwa 

Narodowego, ul. Św. Marcin 65 zebranie miesięczne Koła Śródmieście. Na po­
rządku obrad referat p. posła Ryszarda Piestrzyńskiego n. k: „Obecna sytua­
cja polityczna“. O liczne i punktualne przybycie prosi Zarząd."

i niewojskowo — Wesołowski. Frenkiel 
zrobi) dobrego burmistrza, a Walter, jak 
żywego wachmistrza. Reszta Wykonaw­
ców była ną miejscu. Mam wrażenie, że 
recenzja z tego filmu wygląda trochę na 
jego obronę — doskonale zdaję sobie spra­
wę z jego braków i wiem, że krytyków bę­
dzie wielu. Ale mimo to przyznać się 
muszę — uśmiałem się na nim serdecznie. 
Zresztą, nawet najzjńdljwsza krytyka nie 
przeszkodzi publiczności walić na film 
tłumnie i bawić się doskonale.

Strona dźwiękowa jest bez zarzutu. 
Film nie ma ani jednego napisu w 
tekście. (ver.)

Kino „Colosseum“ wyświetla film p. t. 
„Naszyjnik królowej“. Jest to film histo­
ryczny z czasów Ludwika XVI. Hrabina 
do la Motte, uważająca się za potomkinię 
Walezjuszów, prowadzi • sprytną intrygę, 
wyzyskując dobrą wiarę królowej i nie­
odwzajemnioną do niej miłość księcia de 
Rohan. Dzięki intrygom i szantażowi

■: ------------- • • -------------- -----------

Notowania dewiz z dnia 23 lutego 1932

wchodzi w posiadanie cennego naszyini 
ka brylantowego Intryga przeprowadź«" 
na jest bardzo pomysłowo. Wreszcie ierf 
nak szantażystka ponosi zasłużoną harT 
Film wystawiony jest starannie tło histn 
ryczne utrzymane W roli królowei 
świetna Diana Karenne; rolę hrabin] 
de la Motte gra bardzo żywo M Jeffer

Nadprogram -r- ciekawy, dowcipni« 
skombinowany film naukowy z ¿vc¡” 
zwierząt, (ver)

JESZCZE DZIŚ
złóż ofiarę na pomoc biednym 1 bezro. 
botnym m. Poznania. Konto Komitetu 

P. JL O. nr. 213 035.

Za oBlomnla i reklamy od po. 
włada administracja w osobie Antoniego 
LeśńiPWicza w Poznania.

Kupiec
t branży drzewnej i materiałów budowlanych obeznany
z wszelkiemi pracami biurowemi, biegły korespondent 
polsko - niemiecki, obecnie na samodzielnej, kierowniczej 
posadzje, poszukuje posady od 1 marca r. b. lub później 
Pierwszorzędne referencje i świadectwa. Miejscowość obo­
jętna.' Łaskawe zgłoszenia pod R. W. Agencja Kurjera Po­
znańskiego, Kościan. nw 8 851

Przedpłata

PRZETARG PRZYMUSOWY
W. środę, dnia 24 bm. o godzinie 11 przed południem 

sprzedam . najwięcej dającemu ża gótówkę przy ul. Ślu­
sarskiej 7 • ' . ' np 8864

bufet restauracyjny, fortepian, bilard, aparat do pi­
wa, stoły, krzesła, ławki, lodownię, kilka lamp i Ł p.

Dawid, kom. sądowy,-Poznań, Śniadeckich 215

SPRZEDAŻE

Kiosk
korzystnie

Pianino
Ecke. Pótwiejska 11. podwórze, 
lewo.. III.. prawo. żdw 80998

Maszynę
_ --------- ----------------ińgera.

wy, Dąbrowskiego. 46. zdw SO 771/19. mieszkanie 10.
pèîaÿm -piegu -k.orzyst__ ... .. ,
dam. Wiadomość: Skład,tytonie- do szyria Singera. Kraszewskiego 

zdw 81051

Ogłos ze ma
do dou)'u w Poznatnra zł 4,70, z odnoszeniem prze z pocztę pora Poznaniem miiesieczme ai 4.94, 
kwartaiD.e ®i 14.82, pod opacka mieełęoznie w.' Polsce ał 9 00. w żanych krajach z! 11.00:
W- razie wypadków spowodowanych siłę wyższa. przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie Odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagam* 
sie medostarczonychnumerów lub odszkodowania.

, W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524: 3525, 4072. w niedzielę,

Cebulę jadalną
marchew, buraki egipskie 
oraz pietruszkę w partjach 
mniejszych i większych poleca

Majętność Se parowo
poczta Graaowo — no w. Grodziski

ap 13 627

W centrum miasta
znajdujący sie skład przyborów 
piśmiennych przy pryncypalnej 

lułicy jest natychmiast na sprze- 
fdaż. Do objęcia potrzeba 8.000 
złotych. Oferty Kurjer Pozn.

. zdw 31082

g^27^ZU^PRACT JB
Ogłoszenia do 30 słów dla p, ?, 
kujących posady w tej robry - 
obliczamy , po jednej trzeciej eta*

drobnych.

Posłngaczka
przyjmie posługę na po połudob 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 38 Sb

Gosposią
lat 29. samodzielna przyj-mif ¡»- 
sade do wszystkiego od 1 lii. a 
osób samotnych lub gdzie ais t • 

¡dzieci, świadectwa bardzo dobre 
Oferty Kurjer Pozn. rów 39ffi

Ogłoszenia: skomplikowane, oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia co wyJz 
ma porannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkach do godz. 22 u strć-ża: do 
wydania wieczornego „drobne" do godz. 11. większe dłużej według możności. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między zeytawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek niatrycowania. wydawnictwo ńie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości, 
święta i nocą tylko ,1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. — P K O. Poznań nr. 200-149.

MU0B*

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Diu- 
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“,

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpinany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i inantpul. Razem

Kurjer Poznański
(Wy iiuxłzi dwa razy dz.en 
nie - razem 21) «tron t-o 
tydzień bezpłatny dodatek 

„Jlustrnrja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“).

Poznań
miesiąc

marzec
1932 r.

4,00 0,94 4,94

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent 

i ntanipii!

mm

Hazioi

Kurjer Poznański
(Wychodź: dwa razy dzień 
n;e — razem 20 «tam co 
tydzień bozi>la’ny d .datek

-JIiirIracja Poznańska
1 Nowiny Sportowe“).

Poznań
miesiąc

marzec
1932 r.

4,00 0,94 4,94

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

„ ... .......................-..-dnia------------ .
f f '

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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